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Fronty działania 
Józef Barecki 



Robotnicy Lublina 

Opowieść 
o rodzinie 

Tryczyńskich 
Miros ław Dereck i 

W Lubelskiej Fabryce Maszyn Rolniczych 
rozpoczęła się lawina zmian. Rozbudowy-
wano halo produkcyjne. 70 proc. maszyn 
wymieniono na nowe. Zaczęto produkować 
wielkie, nowoczesne młocarnleróinych typów. 
W 1058 r. powstało tutaj własne biuro kon-
strukcyjne, zakład nawiązał ścisłą współ-
prace z Instytutami maszyn rolniczych w 
Pomianowie I KhidzJcnku oraz z Katedrą 
Mechanizacji Rolnictwa lubelskiej Wyższe] 
Szkoły Rolniczej. O Ile wartość produkcji w 
1045 r. wynosiła 25 min zl, to w 1064 r 
wzrosła (w cenach porównywalnych) do 
126,9 miliona. W tym samym czasie wypro-
dukowano 160 tys. maszyn rolniczych. 

Wyzwolenie zastało dawną fabrykę Wol-
skiego w stanie zdewastowanym. Brakowało 
surówki. Produkcja stanęła. A le nie na długo. 
Mobotitlcy s własnej Inicjatywy rozjechali 
się po okolicy w poszukiwaniu złomu. 
Wkrótce a hal produkcyjnych wyszły pierw-
sze maszyny dla rolników. Wróci! do biura 
Laikicwicz. Na krótko, bo w 1047 r. fabryka 
została upaństwowiona 1 przemianowana na 
Lubelską Fabrykę Maszyn Rolniczych. 



Wojewódzki awans Rzeszowa 

Podróże 

Al ina Guzowska 

Stanisław Stanik 

Franciszek Ceglak 
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Lubelska Ł ó d ź 
Jerzy Dostatni , 

Elżbieta Warcha łowska 

Andrzej Sowiar 
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wiosenny 
Maria Bechczyc-Rudnicka 

Aldo Palazzeschi 
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O roli regionalnych czasopism 
społeczno - kulturalnych 



Romuald Karaś 
Sztandar Ludu" — Lublin 



Romuald Wiśniewski 
„Kamena" — Lublin 



Przed wyborami i iubileuszem PRL 
Bronisław Gołębiowski 



Sprawy na Sejmik 
Powieść pozytywistyczna 

Urszula Kowalsko 

0 klubach wiejskich bez entuzjazmu 

Czy pani doktor może iść 
do pani profesor? 

Witold Kochański 



PRZECIW 
ŚMIERCI 

Konrad Bielski 



Scenografia 
w „Gongu 2" 

STUDENCKIEJ Wiośnie Teatralnej 
w Lublinie, zakończonej kolejnym 

sukcesem Gongu 2" za inscenizację 
"Trismusa" Stanisława Grochowia-

ka, towarzyszyła wystawa prze-
strzeni teatralnej, będąca aranżo-

wanym przeglądem „kuchni" scenograficzne) 
Elżbiety i Leona Barańskich, którzy od czterech 
lat związani są ścisłą współpracą z zespołem 
Rozhina, 

Barańscy to ludzie młodzi, studiujący Jeszcze 
w krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych; 
Elżbieta na wydziale grafiki u prof. Wejmana, 
Leon — na tym samym wydziale, poprzedzonym 
scenograficzną edukacją u prof. Stopki. Na-
zwiska mistrzów mówią za siebie i choć nie 
zdarzyło się jeszcze, aby uczniowie mechanicz-
nie przejmowali umiejętności i skalę talentów 
nauczycieli, to przecież chcąc nie chcąc przy-
swajają sobie ich sposób myślenia, ich stosunek 
do przedmiotu twórczego działania. 

Leon Barański przejął od Stopki cechę bardzo 
istotną: przeświadczenie o autonomicznej i 
ważnej roli scenografa w teatrze. Po nie tak 
odległych dyskusjach o zbytnim rozpanoszeniu 
się plastyki na scenach polskich, w których 
nazwisko Szajny powtarzało się najczęściej, 

Jako przykład rzekomego zachwiania proporcji 
widowiska teatralnego na rzecz elementów 
wizualnych, takie wygnanie wiary wymaga do-
datkowego komentarza. 

Barański. ueseń Stopki, przystępuje wraz z 
żoną do projektowania konkretnej scenografii 
bez uprzednich konsultacji z reżyserem, pamię-
tając jedynie o technicznych i materiałowych 
możliwościach feafru. Punktem wyjścia I wy-
łączną płaszczyzną autorskiej refleksji, maleria-
l i io ioaRfj w szkicach przestrzennych czy ko-
stiumowych, Jest tekst dramaturgiczny lub lite-
racki — w zależności od tego, na Jakim gatun-
ku pisankim opiera się zamierzona insceniza-
cja. Mamy (mcc do czynienia z samodzielną 
interpretacją tekstu, tłumaczonego na plastycz-
ne znaki, symbole, związki sytuacyjne. 

Mroczna i dusząca atmosfera ^Pieśni i son-
gów pana Brechta" otrzyma swój plastyczny 
ekwiwalent w postaci „sufitu" z nisko zawie-
szonej nad tcenq czarnej tkaniny, a drobno-
mieszczańscy czy knajaccy bohaterowie ode-
tchną pełną piersią w landrynkowatej barwie 
papicrzysk, pokrywających Many, które pro-
wadzą do centralnego motywu z małomiastecz-
kowym widoczkiem, żywcem przeniesionym z 
grafiki Mianowskiego, co jest również aluzją 
do brechtowskich skłonności przysposabiania 
tekstów innych autorów do potrzeb własnego 
teatru... W „Trismusie" tragiczna sceneria zo-
staje rozjaśniona namiastką radości pod posta-
cią laleczek, piłek, radości w końcu pozornej... 
Obok przestrzeni scenicznej rozbudowanej, na-
syconej rekwizytami i zanurzonej w barwie — 
ascetyczne, skromne układy plastyczne. ,Jiawet 
zwykły stół robi scenografię" — mówi Barań-
ski 

We współczesnym teatrze rządzi przecież 
reżyser, któremu owa niezależna wizja sceno-
grafa może w sposób zasadniczy nie pokrywać 
się z własnym odczytaniem tekstu. Wypadki to 
nierzadkie, kiedy reżyser usiłuje przenicować 
projekt do tego stopnia, że faktycznie on staja 
się autorem scenografii. W takich wypadkach 
Stopka radzi swoim uczniom zerwanie kontak-

tów zawodowych i towarzyskich z panem reży-
serem. 

Rozhin w zasadzie nie ingeruje w propozycje 
scenograficzne Barańskich. Mało tego: nie dys-
ponując jeszcze scenariuszem widowiska o wal-
czącym Wietnamie, które ma zamiar pokazać 
w Nancy, zastanawiając się dopiero nad jego 
koncepcją, już na tym przedwstępnym etapie 
zleca Barańskim opracowanie scenografi i . 
Powie ktoś, że takie dwutorowe i niezależne od 
siebie działanie stwarza ryzyko niespotkania 
się w umówionym miejscu. Dotychczasowa 
współpraca Rozhina z Barańskimi układa się 
nader pomyślnie, czego dowodem choćby te 
liczne sukcesy na przeróżnych krajowych i za-
granicznych festiwalach oraz spotkaniach tea-
tralnych. 

Zresztą: ta niezależność działania ma w tym 
wypadku charakter w gruncie rzeczy formalny. 
Istnieje bowiem coś, co mocno spaja nie tylko 
reżysera i scenografów, ale i cały zespół „Gongu 
2". Mam na myśli podobny stosunek do sztuki 
teatralnej, jej zasad i roli, a także wspólnotę 
doświadczeń życiowych i intelektualnych gene-
racji wychowanej w powojennej Polsce. Ci lu-
dzie po prostu rozumieją się nawzajem — bez 
pomocy słownych ozdobników i rozbudowanych 
komentarzy. 

Szkicując metodę pracy scenograficznej Ba-
rańskich nie miałem zamiaru przekonywania 
kogokolwiek, że oto objawiło się na terenie 
Lublina jakieś niezwykłe czy nowe zjawisko 
twórcze. Podobny stosunek do teatru i nie gorsze 
efekty są udziałem sporej grupy młodych (i nie 
tylko młodych). Ale realizacje krakowskich 
studentów (i rozmowa z Leonem Barańskim) 
przekonały mnie, że ich działalność scenogra-
ficzna pozbawiona jest elementów przypadko-
wych, skłonności do powielania opatentowanych 
niejako przez innych i gwarantujących poklask 
chwytów. Gdy powiem, że oni myślą i czuja, 
trąci to frazesem, ale daj Boże więcej okazji 
do powtarzania takich frazesów. 
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Przyjaźnie Jana Parandowskiego 



Lucjan i inni 

Komu 
medykamenty? 

Ogłaszam 
konkurs 


